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Edukacja w przedwojennym Lublinie
Dziadek mój był pobożny, chciał, żebym ja także się nauczył jidysz, bo myśmy nie
mówili po żydowsku, ani siostry, ani ja. I rodzice między sobą także nie. Mówili po
żydowsku, [kiedy chcieli], żebyśmy nie zrozumieli, o co chodzi. Tak że słyszałem, jak
się mówi, ale nie znałem w ogóle ani jednego słowa, można powiedzieć. Dziadek
postanowił, że ja muszę się uczyć w chederze – jestem Żydem, jak to może być
inaczej. Więc wziął mnie jednego dnia, zamówił dorożkę, przyjechaliśmy na Grodzką.
Nie  pamiętam,  czy  to  była  pierwsza  czy  druga  brama  [od  Bramy  Grodzkiej].
Weszliśmy do chederu. To było na parterze. Ten, który nas miał uczyć, podszedł do
mnie, mówił ze mną. On był według mego zdania niezadbany. Ja nie chciałem się
uczyć,  trzymałem mego  dziadka  za  chałat  i  krzyczałem:  „Ja  tu  nie  chcę  być!”.
Dziadek się bardzo wstydził i mówił: „No jak to może być?”. Nie mówił dobrze po
polsku, ale mówił. To powiedziałem: „Ja nie chcę tu być”. To pamiętam dokładnie. On
zamówił z powrotem dorożkę, pojechaliśmy do domu i zrobił  mały skandal mojej
mamusi, powiedział: „Słuchaj, jak ty nauczyłaś swojego syna, on nie chce”, „To co ja
mogę zrobić? Spróbujmy jeszcze raz”.  Po jakimś krótkim czasie znowu zamówił
dorożkę, znowu wziął mnie do tego samego miejsca. Było to samo. Wróciliśmy do
domu. Wtedy zaczęła się rozmowa ze mną, i matka, i ojciec, co to znaczy – chcesz,
nie chcesz. Ja byłem jako dziecko bardzo uparty, więc powiedziałem: „Ja nie będę
się uczył w chederze”. Skończone. Więc była ta szkoła Tarbut. Zapisali mnie tam i
tam chodziłem od pierwszej klasy aż do szóstej, aż wybuchła wojna.
Nauka była normalna,  jak w każdej  szkole powszechnej  w Polsce.  Raz na kilka
miesięcy przyszedł ktoś z [urzędników] państwa i sprawdzał, jak nas uczą, czego nas
uczą  –  pod  nadzorem państwa.  Uczyli  nas  języka  polskiego  normalnie,  jak  we
wszystkich szkołach powszechnych, uczyli nas rachunków po hebrajsku, a nie po
polsku, religii po hebrajsku, historia polska [była], normalnie. Wszystkie lekcje, oprócz
hebrajskiego, rachunków po hebrajsku i [religii], były normalne, jak wszędzie. Trochę



więcej godzin może myśmy się uczyli, bo oni musieli dać wszystko, co się daje w
każdej szkole, plus hebrajski.
Mieliśmy nauczycielkę, która uczyła nas hebrajskiego, nazywała się Kuślanowa. Ona
była z Wilna. Dyrektor szkoły się nazywał Szalita. Jego syn także przychodzi na te
spotkanie Żydów z Lublina raz na rok,  był  może dwa razy,  ja go nie spotkałem.
Później ta pani Kuślanowa wyszła za mąż za tego Szalitę i wyjechali, ja myślę, w
[19]36 roku może do Palestyny. Polskiego języka uczyła nas nauczycielka, która się
nazywała Korn. Nazwisk reszty nauczycieli nie pamiętam.
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